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Przystępując do zajęć na kursie edukatorskim, miałam już pewne doświadczenie w samodzielnej pracy edukatorskiej. Prowadzone od 1999 r zajęcia dla nauczycieli pozwoliły mi przekonać się, że dojrzałam do kolejnego etapu swej pracy, mianowicie do pracy z uczniem dorosłym. Zupełnie inny rodzaj nauczania, inna płaszczyzna porozumienia ze słuchaczem, stanowiły dla mnie prawdziwe wyzwanie. Oczywiście napotykałam na wiele trudności. Część z nich miała swe źródło  w moich własnych ograniczeniach. Zdarzało mi się spotykać trudnych klientów, z którymi nie potrafiłam sobie poradzić, bywało też, że gubiłam się w dygresjach i czas zajęć znacznie się wydłużał. 

Znacznie częściej jednak prowadzone zajęcia dawały mi bardzo dużo satysfakcji, a kontakty z nauczycielami potwierdzały, że obrana przeze mnie droga wiedzie we właściwym kierunku.

Świadomość swoich mocnych i słabych stron popychała mnie do ciągłych poszukiwań, kurs edukatorski był dla mnie szansą na rzetelne pogłębienie wiedzy oraz zdobycie umiejętności niezbędnych w pracy z dorosłym.

Prowadzone bardzo dynamicznie zajęcia, stawiały przed uczestnikami kursu bardzo wysokie wymagania. Grupa składająca się w absolutnej większości z doświadczonych nauczycieli, którzy mieli już za sobą pierwszą edukatorską przygodę, już pierwszego dnia zajęć bardzo wysoko ustawiła poprzeczkę.  

Otuchy dodawała mi myśl, że będę miała dzięki temu niewyczerpaną wręcz kopalnię wiedzy i umiejętności, z której wystarczy tylko czerpać. Otwarta na dzielenie się swymi doświadczeniami grupa na pewno mi to ułatwi. Nie pomyliłam się. Grupa dopingowała mnie do bardzo aktywnej pracy, choć nie raz byliśmy świadkami spadku formy i przemęczenia niektórych z nas, zawsze udawało nam się przebrnąć przez najtrudniejsze zadania. 

Szczególnie cenne były dla mnie dyskusje kuluarowe oraz toczące się nieraz do późnych godzin wieczornych rozmowy już po zakończeniu zajęć. Miałyśmy wtedy okazję przeżyć zajęcia jeszcze raz, podzielić się swoimi przemyśleniami i refleksjami, skonfrontować własne poglądy z poglądami koleżanek. Pamiętam jak na sobie samych sprawdzałyśmy teorię dynamiki grupy. Jak łatwo było nam określić, jak wiele z nas koncentruje się na ludziach okazując szacunek, uznanie, aprobatę, dając sobie wzajemnie oparcie. 

Od początku byliśmy ukierunkowani na rozwój, konstruktywne pokonywanie barier. Edward, który wziął na siebie rolę jednocześnie członka grupy i obserwatora dbał o dobry klimat w grupie, ułatwiał nam wchodzenie w interakcje, ale też dostarczał informacji umożliwiających podejmowanie alternatywnych form zachowania.

Chyba nigdy wcześniej nie odczułam jak wiele zalet ma praca zespołowa, a my stanowiliśmy naprawdę zgrany zespół. O wiele szybciej dochodziliśmy do zamierzonych efektów, łatwiej przychodziło nam podejmować decyzje, nawet przy uwzględnieniu często konfliktowych punktów widzenia. Szeroka baza pomysłów i znacznie większa motywacja do pracy nie raz pozytywnie nas zaskakiwała.

Sama miałam okazję dzięki grupie lepiej poznać swój styl pracy, doświadczyć poczucia bezpieczeństwa. Równie cenne było dla mnie oszczędzanie czasu i energii dzięki rozłożeniu wysiłku na wszystkich członków grupy. Zdobyte w trakcie kursu doświadczenia mogłam wykorzystać w czasie odbywania praktyki edukatorskiej. Znacznie łatwiej było mi zrozumieć obawy uczestników szkolenia przed wystąpieniem publicznym, czy też dostosować tempo pracy do potrzeb grupy. Było to tym łatwiejsze, że nauczyłam się słuchać i obserwować grupę. Dzięki temu mogłam zrównoważyć oddziaływania indywidualne i reagując na potrzeby jednostki, nie tracić z pola widzenia celu jaki miała przed sobą cała grupa.

Znacznie łatwiej było mi również zrozumieć zachowania poszczególnych członków grupy, rozpoznając w nich typy kłopotliwych klientów. Nie raz przyszło mi sprawdzać swoje umiejętności radzenia sobie z gadułą, żartownisiem lub niezadowolonym z życia malkontentem. Świadomość istnienia takich typów osobowości, możliwość sprawdzenia w praktyce różnych sposobów reagowania w podobnej sytuacji dała mi poczucie większej pewności siebie, niwelowała element zaskoczenia.

Podejmowana przeze mnie tematyka szkoleń związana była ze szczególnie konfliktogennym obszarem pracy szkoły, mianowicie jakością w edukacji. Różnorodność definicji jakości, różnorodność sposobów pojmowania jakości przez różne podmioty związane ze szkołą, z natury rzeczy wywoływały konflikt. Często był to konflikt interesów. 

Uświadomienie członkom grupy szkoleniowej, że konflikt jest nieunikniony, że nie musi przeszkadzać optymalnej efektywności organizacji, stało się celem moich zajęć na temat mierzenia jakości pracy szkoły i przedszkola. Ukazywanie współpracy, partnerskiego współdziałania jako sposobu rozwiązywania konfliktów okazało się szczególnie przydatne podczas podejmowania działań na rzecz poprawy jakości placówki oświatowej.

Za równie ważne w pracy z Radami Pedagogicznymi uznałam uświadamianie konieczności ustawicznego doskonalenia się, jako drogi do rozwoju organizacyjnego szkoły. Niezwykle pomocne w tym względzie okazały się wiadomości na temat psychologicznych i fizjologicznych uwarunkowań uczenia się dorosłych. Wyróżnienie przez badaczy, psychologów tzw. inteligencji płynnej i skrystalizowanej pozwoliło na pełniejsze spojrzenie na rozwój i uczenie się dorosłego człowieka.

Inteligencja płynna jest wrodzona i po dwudziestym roku życia wykazuje tendencje spadkowe. Natomiast inteligencja skrystalizowana, obejmująca nabyte nawyki umysłowe, strategie rozwiązywania problemów, wyuczony zapas słów, ujawnia pewien wzrost, będący wyrazem rosnącego z czasem doświadczenia. Charakteryzując myślenie dorosłego człowieka literatura wymienia takie cechy jak: relatywizm, sceptycyzm, umiejętność godzenia się ze sprzecznościami, uznawanie, że zmiana kontekstu może nadawać rzeczom odmienne znaczenie.

W grupach, z którymi się spotykałam przeważali nauczyciele dojrzali z przynajmniej piętnastoletnim i większym stażem pracy. Nie dziwiło mnie więc ich sceptyczne podejście do nowych teorii, czy też twierdzenie, że może gdzieś indziej, w bogatszych gminach wprowadzenie na przykład filozofii TQM ma większe szanse powodzenia: „U nas to się nie może udać, jesteśmy za biedni...”  

W takich chwilach próbowałam zawsze wykorzystać sceptycyzm uczestników do wyłonienia listy zagrożeń, czy też czynników utrudniających powodzenie przedsięwzięcia. Świadomość zagrożeń , czyhających pułapek, pozwoli w porę ich uniknąć lub zawczasu przygotować rozwiązania alternatywne. Wiele razy miałam też okazję przekonać się, jak silnym stymulatorem rozwoju jest satysfakcja osobista, poczucie odpowiedzialności za powierzone dzieci ale również osoba dyrektora szkoły. Autorytet dyrektora, jego osobisty przykład, entuzjazm i wiara w powodzenie potrafiły udzielać się w sposób zaraźliwy. 

Wtedy też mogłam obserwować rodzący się dialog DOŚWIADCZENIA z WYOBRAŹNIĄ, z pokorą przyjmowałam na siebie rolę doradcy i przewodnika, przechodząc od tradycyjnego przekazywania wiedzy do tworzenia sytuacji samodzielnego uczenia się; opartego na współpracy, rozwiązywania problemów. Przyznam, że w takich chwilach miałam wrażenie, że sama uczę się znacznie więcej niż moi słuchacze.

Rozumiałam, że w edukacji pojmowanej jako dialog podmiotów zaangażowanych w proces poznawczy, dokonuje się interpretowanie świata, zjawisk i symboli w nim występujących, negocjowanie i wymiana znaczeń, sensów i wartości. W czasie odbywania praktyki edukatorskiej doświadczałam jak intensywne kontakty w relacjach społecznych związane z wymianą różnorodnych informacji powodowały, że nauczyciele wywierali na siebie wpływ, ucząc się od siebie wzajemnie. Niezwykle pomocna okazywała się wiedza z zakresu komunikacji.

Znacznie wzrosła moja świadomość siebie, świadomość jak wiele informacji przekazuję w sposób niewerbalny, zmusiła mnie do zastanowienia czy mogę nad tym panować. Czy zawsze przekaz werbalny i niewerbalny są ze sobą zgodne? 

R. Miller wskazywał, że „Komunikacja oznacza różny sposób przekazywania informacji i interakcję, jaka zachodzi przy wymianie komunikatów”.  Mówiąc o różnych sposobach komunikacji myślimy zarówno o komunikatach werbalnych, jak i niewerbalnych ale też komunikatach jednokierunkowych i dwukierunkowych, gdy utrzymujemy sprzężenie zwrotne z odbiorcą. 

Prowadząc zajęcia starałam się szczególnie by moja komunikacja miała charakter sprzężony, by otrzymać ze strony odbiorcy jakąś odpowiedź, propozycję bądź kontrpropozycję. Do dziś kłopot sprawia mi panowanie nad technikami radzenia sobie z różnymi barierami komunikacyjnymi. Wiedząc, że przeszkodą w komunikacji jest każdy czynnik, który utrudnia wymianę informacji między nadawcą i odbiorcą, a  ilość takich przeszkód może być praktycznie nieograniczona, starałam się w czasie prowadzonych zajęć zadbać o to by niwelować choćby takie jak np.: szum, czy hałas. 

Aby móc przezwyciężać przeszkody w komunikowaniu się, trzeba wpierw nauczyć się je rozpoznawać. Trzeba też poznać określone techniki radzenia sobie z różnymi barierami komunikacyjnymi i nabyć umiejętność ich praktycznego stosowania. Dla mnie szczególnie trudne okazało się przezwyciężanie nieufności w grupach, których nie znałam; złożonych często z przypadkowych osób. Tworzenie atmosfery zaufania, przedstawienie siebie jako osoby wiarygodnej wymagało nie tylko czasu ale i sporo wysiłku.

Bardzo trudną przeszkodą było również pokonywanie własnych negatywnych emocji. Trema, stres towarzyszący wystąpieniom publicznym stanowiły dla mnie poważny problem. Zauważyłam, że szczere, uczciwe przyznanie się do własnych oporów i ograniczeń spotykało się ze zrozumieniem i chęcią niesienia pomocy. Zawsze jednak, gdy próbowałam przekonać innych o swej niezachwianej pewności siebie, poczuciu pełnej kompetencji, „dostawałam po nosie”. Uczestnicy szkolenia niechętnie podporządkowywali się moim poleceniom.

Dopiero gdy wykazywałam uczciwą, szczerą chęć wysłuchania innych punktów widzenia  i rozważenia nowych informacji, udawało mi się wyzwolić postawę wspierającą i zachęcającą do otwartego komunikowania się. Widziałam, że ludzie skłonni są przyjmować postawę elastyczną w odpowiedzi na taką samą. 

Wszystkie czynniki, które wpływają na skuteczne komunikowanie się osób mają też odniesienie do komunikowania się organizacji. Ponieważ znaczna część prowadzonych przeze mnie zajęć dotyczyła organizacji, jaką jest szkoła, starałam się w sposób szczególny uczulić moich słuchaczy na to zagadnienie.

Raymond V. Lesikar opisał cztery czynniki wpływające na jakość komunikowania się w organizacji: oficjalne kanały informacji, strukturę władzy, specjalizację zadań i „posiadanie informacji na własność’. Mówiąc o jakości pracy szkoły starałam się zwracać uwagę i na ten aspekt, bowiem skuteczne komunikowanie się wewnątrz organizacji w znacznym stopniu wpływa na jej jakościowe postrzeganie.

W czasie zajęć nie raz obserwowałam jak trudno wielu ludziom uważnie wysłuchać innych, często ja sama miałam z tym problem. Koncentrując się na treściach, które miałam do przekazania nie nastawiałam się na aktywne słuchanie innych. Zapominałam, że opanowanie aktywnego słuchania jest konieczne, gdy naprawdę chcemy kogoś poznać i zrozumieć. W aktywnym słuchaniu chodzi przecież nie tylko o uważne słuchanie ale o przemyślenie i przekazanie informacji zwrotnej, porównanie tego co komunikował nadawca z tym co odebrał odbiorca.

Wielką pomocą, choć nie do końca opanowaną stały się dla mnie techniki aktywnego słuchania: odzwierciedlanie, parafrazowanie, klaryfikacja. Często najtrudniejsze było dla mnie zachowanie równowagi – umiaru w skłonności do mówienia. Wchodzenie rozmówcy w słowo, było moim najczęstszym grzechem.

Nie mniej istotne zarówno w pracy edukatora jak również w mierzeniu i doskonaleniu jakości pracy szkoły jest przekazywanie i przyjmowanie informacji zwrotnej. Zachęcając nauczycieli do zbierania indywidualnej informacji zwrotnej od uczniów wskazywałam, że umożliwia ona dokładną obserwację i analizę własnych działań i postaw. 

Każdy nauczyciel z biegiem lat popada w rutynę, zdarza mu się, że powtarza zbyt często jakieś słowo lub koncentruje się tylko na jednym uczniu, nie widząc w klasie innych. Życzliwy obserwator, prawidłowo udzielona informacja zwrotna, może przywrócić nauczycielowi poczucie sensu i satysfakcji z własnej pracy.

Indywidualna informacja zwrotna może być przydatna ponieważ pomaga odkryć „białe plamy”, czyli te elementy zachowania i oddziaływania na innych, których sami sobie nie uświadamiamy, daje możliwość refleksji nad sobą i wprowadzenia ewentualnej zmiany. Wielką zaletą indywidualnej informacji zwrotnej jest kształtowanie dobrych stosunków międzyludzkich, łagodzenie napięć, rozwiązywanie konfliktów.

Przekonałam się jednak na własnej skórze, że aby indywidualna informacja zwrotna była skuteczna i pomagała w doskonaleniu muszą być zachowane pewne zasady jej przekazywania i przyjmowania.

Szczególnie trudno, zarówno mnie, jak i innym nauczycielom przychodzi powstrzymanie się od oceniania oraz oddzielenie spostrzeżeń od przypuszczeń i odczuć.  Nie raz prowadziło to do nieporozumień, poczucia krzywdy wywołanego nieuzasadnioną krytyką.

Trudność sprawiało również traktowanie informacji zwrotnej jako szansy i powstrzymanie się od natychmiastowego usprawiedliwiania.

Mistrzowskie przekazywanie i odbieranie informacji zwrotnej ciągle jeszcze jest przede mną. Wiele czasu powinnam poświęcić treningowi asertywności, zdaję sobie bowiem sprawę, że niedomagania w tej dziedzinie mogą w znacznym stopniu utrudnić mi wykonywanie pracy edukatora.

Pomocne w tym mogą być hospitacje koleżeńskie, niestety wprowadzenie ich do rzeczywistości szkolnej wymaga przebudowy świadomości szkoły. Stereotypowo uważa się bowiem, że lekcja jest niemal prywatną sferą nauczyciela, do której wstęp mają tylko uczniowie. Koleżanka lub kolega, którzy chcieliby się przyjrzeć lekcji prowadzonej przez innego nauczyciela, są odbierani raczej jako zagrożenie, a nie osoby mogące pomóc w odkryciu „białych plam”.

Pierwszym krokiem podjętym przeze mnie w przełamywaniu tego stereotypu było zaproszenie zaprzyjaźnionego szkoleniowca do wspólnego prowadzenia zajęć.  Współpraca stała się dla mnie okazją do testowania własnych pomysłów na sobie samej. Obecność drugiego szkoleniowca dawała pewność, że zawsze mogę liczyć na pomoc i rzetelną informację zwrotną, obu nam chodziło przecież o to samo. Interes grupy szkoleniowej, realizacja założonych na początku celów,  były dla nas sprawą nadrzędną, 

Wymogiem odbywanych praktyk, ale również szansą dla mnie było zaproszenie edukatora do obserwacji prowadzonych zajęć. Życzliwy obserwator zajęć mógł wychwycić nie tylko niedomagania ale też elementy wymagające wzmocnienia.

Dla mnie szczególnie cenne okazały się wskazówki na temat wchodzenia w relacje interpersonalne. Uświadomiły mi jak ważne jest przyzwalanie na to, by uczestnicy wyrażali swoje myśli i uczucia, by nie czuli na sobie presji czasu. Cierpliwość i elastyczność reagowania w zależności od sytuacji, to na pewno cechy dobrego szkoleniowca. Umiejętność dzielenia się nie tylko swoją wiedzą ale i władzą, a także doprowadzenie uczących się do punktu, w którym sami zaczynają ufać we własne siły i umiejętności uczenia się, to cechy, na które przygotowując przyszłe szkolenia muszę zwrócić szczególną uwagę.

Przeprowadzone 60 godzin praktyki edukatorskiej i 60 godzin samodzielnej pracy, to liczba może nie imponująca, ale dająca wyobrażenie zarówno o problemach czekających nieuchronnie na mnie w trakcie przyszłych szkoleń ale i o możliwych satysfakcjach. Myślę, że jestem na nie gotowa. Posiadłam umiejętność radzenia sobie z problemami, wiem, że nie zawsze da się ich uniknąć. Jestem również gotowa na podjęcie trudu radzenia sobie ze stresem, nieodłącznym towarzyszem szkoleniowca. Godzę się z faktem, że własne ustawiczne doskonalenie stało się z tą chwilą nie tylko moim celem ale wręcz powinnością.
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